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PRENUMERATA wynoal w K nkow ii 
uh u w in ie  f  kor., kwartalnie 0 kor. 
w nla do domu dopŁc. iK

90 hal. miesięcznie

Na prowincyi miesięcznie z dwora 
zową przesyłką S kor. 80 h., z jedno 

radową przesyłką 2 ror. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieekiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 not. Zmiana adreSJ 

40 halersjj

Uaty pianlętne, rn °kasy aa praar 
naratą I Inaeraty aadayład Tri1 ' 
traneo do Adartniatraeyl „Otom N* 
rodu — Prenumeratą oprooa ap. 
aatnlonycb afencyl przyjrauji kir* 
arząu pocztowy u ebrębie monarci 
> w państwie niemieekiem. Roflaiu* 
"j i  nleopleozętowauc nie podlej-, 
■■dacia pocztowej. -  Rękopła*'- 

rodakeya al* r wraca.

Wychodzi 3  razy dziennie
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

C m i  n a a n  y a j u y i r t a f

10 halerzy.

OGŁOSZENIA (Inaeraty) pi ty  ja. a ja Admimlatraeya „Głoaa Narodu*1, uiloa Iw. Tomaaaa Ł, M, c-> (X  n h |iM  aa wiara* aroeaam pamaka (petit) 00 katar.# akia* imfc#U.y— Hwafc,-/,  t l  w ia n ..  00 hal, I t l t U u i  pa 00 kaL wd w ie m . ■ 
witraża — Załączniki dk „Oloaa Narada11 (proapekty.cyrknlaria, ofłoaaenia Up.) przyjmują alą aa m m  I  kor od 100 agi. dla lamlejeekwyek, po i Ln, ad 10»«fi. dla mlejieowyea prannma;afertw kujajw aw a kgtoazamla prayjmnja w W

M. Dnkea, H. SekałeL, E. Braun, R. Mcaae, 4  Friadl, A. Joeaaal x  Berllnia W, I .  Ooa w B u ia |iM d i J. Leopold, I i « r d  Brawa, — K o n u i l k a t y  p r y W a t a a  po kroniea; 1 korona od triera z a

Jeżeli osoba prywatna zasłynie z ofiarności, 
i  pewnością zasypywać ją będą liczne prośby, 
tak samo z Wielkopolską, więc zachęcona kro­
ciami, jakie daje na Królestwo, proszę o grosz 
dla naszych dzieci. We Lwowie od sierpnia zor­
ganizowana i czynna „ochrona dziecka"; podo­
bna akcya powstała prz\ Komitecie biskupim 
w Krakowie, tworzą się przystanie dla sierot, 
których liczba wielka a nędza nieopisana Pa­
nie znajdują po chatach dzieci zupełnie nagie, 
ho „mamusia umarła, a tatuś na wojnie**, to zda­
nie wypowiadane usteczkami niewinnemi star­
czy za wszelkie opisy położenia.

O najmniejsze datki „o grosz dla dzieci na­
szych" proszę dla t\ ch maleńkich w przysta­
niach i większych w ubogich bursach.

Stanisławowa Niezabitowska 
Biała — Galicja.

Przejęcie się Wielkopolski ideą ofiarności na 
rodowej charakteryzuje stanowisko „Dziennika 
Pozn.‘* wobec rocznicy listopadowej. Podniósł­
szy' doniosłość obchodu listopadowego pisze 

mianowicie ten organ.
Rocznicę tę obchodziło się i obchodzi, gdzie 

tylko polska rozbrzmiewa mowa: zarówno w 
trzech dzielnicach dawnej Polski, jak i na obczy- 
znie i z tamtej strony Oceanu. Obchód ten Stano­
wił jeden z zewnętrznych objawów ideowej je­
dności i niespożytej solidarności narodu rozdzie­
lonego geografieznemi granicami. Jeśli zaś kie­
dy, to w obecnej chwili solidarność ta święcić 
winna prawdziwe święto. Domaga się jej wiel­
kim głosem klęska, jaka w następstwie obecnej 
zawieruchy wojennej nawiedziła dwie największe 
nasze dzielnice, domagają się jej spuBtuBzone 
miasta i sioła i tysiączne głodne rzesze ludności 
Królestwa Polskiego i Galicyi. Tym razem przy 
obchodzie poświęccnyrm pamięci ojców, pamięci 
zmarłych, zapominać nie należy o synach, o zy 
wych, któiym nieść trzeba pomoc w przetrwaniu 
chwil najcięższych.

Naród czcić winien wielkie chwile swej prze­
szłości, ale i teraźniejszość ma swoje prawa, bo 
stanowi ona podwalinę przyszłości. Przyszłość ta 
spoczywa w rękach Opatrzności i nikt dzisiaj je­
szcze przewidzieć, nie zdoła, jak się ona ukształ­
tuje dla naszego naiodu: ale czy w ten lub w ów 
sposób potoczą się dalsze nasze losy, tyć wspól- 
nem życiem, cierpieć jedntm cerpieniem, rado­
wać się jedną radością.

Jedności w- niesieniu ulgi nieszczęśliwym sw-ym 
braciom naród nasz złozyl w Ostatnich Czasach 
dość wymowne, ale wobec ogromu klęski nie wy 
starczające jśszcze dowody: Niechaj więc zbliża­
jący się obchód jednej z najważniejszych naszych 
chw d dziejowych będzie zwłaszcza w naszej 
dzielnicy, znajdującej się w daleko pomyślniej­
szych niż dwie inne warunkach materyalnych. 
nową podnietą do zwiększonej ofiarności dla 
braci naszych pozbawionych ohleha i dachu nad 
głową.

Pisma poznańskie donoszą, że wieś Lipienki. 
p. Emilii Liszkowskiej, wywłaszczona przed 3 
laty została ostatecznie rozkołonizowaiia. Urzą­
dzono w niej cały szereg mniejszych osad i do­
mów' mieszkalnych dla robotników kolejowych 
i rolnych.

Niezwykle echo inwazyi rosyjskiej do Prus 
wschodnich odbiło się w wyroku nądowym, ska­
zującym sołtysa ze wsi Skarlin, W ahlersa, na 

9 miesięcy więzienia. W ahlersowi powierzył 
klucz od mieszkania niejaki Eberbeck, nauczy­
ciel szkóły ewangelickiej i pceztmistiT, ucieka­
jąc przed oczekiwaną inwazyą kozaków. Wah-

Jeszcze „mimiery .
Od jednego ze znawców stosunków' ekonomi­

cznych otrzymujemy następując*' uwagi:
Interesujący wywód o przystosowaniu się wy­

twórczości niemieckiej do potrzeb wojny, przy­
pomina mi łączące się z tą sprawą d a tę , które 
niedawno zostały przedstawione przez pewnego 
Amerykunina. Jest nim inżynier T. M. Finlay. 
k tó ił wygłosił v nowojorskiej „Mining and 

m etailurgical Society niezwykle ciekawy po­
gląd na wojnę obecną pod kątem  organizacyi 
pracy i produkcyi. Jest to, jak  powiedział, wroj- 
na na węgiel i żelazo. Dwa te materyuly, ich 
zdobycie i przetwarzanie, są zarazem jakgdyby 
miarą przemysłowej zdolności społeczeństwa. 

Zestawiając więc ich statystykę, można ot rzy- 
mać ważne rezultaty w poglądzie na toczącą 
się walkę.

Przed la ty  150 — mówi! T. M. Finlay — lu­
dzie rozporządzali do pracy tylko siłą rąk  w ła­
snych, silą zwierząt i ograniczoną ilością moto 
rów naturalnych, jak  w iatr i woda. Obecnie źró­
dłem siły produkcyjnej jest węgiel, poruszający 
m aszyny budowane z metalu. Przemysł mecha­
niczny rozwinął się najsilniej u trzech narodów: 
w Niemczech, w Anglii i w Stanach Zjednoczo­
nych. Rosya np. wyprodukow ała w r. 1911 o- 
koło 4 milionów tonn żelaza surowego za pomo­
cą-2B3.000 robotników, podczas gdy Niemcy w 
r. 1910 zajm owały 590.000 robotników i wytwo­
rzyły 15 milionów tonn tego m ateryału.

Otóż Anglia przy początku wrojny w ytw arza­
ła 8,800.000 tonn, Francy a 5,000 000, Belgia 
2,500.000, Rosya 3,500.000, K anada 1 milion. 
Razem przeto czwórporozumienie miało 19 mi 
lionów' 800 tysięcy tonn. Niemcy natom iast na 
początku wojny wytw arzały 20 milionów tonn 
żelaza surowego — biorąc za podstawę normal­
ny przyrost do cyfr z r. i910 — obecnie przy­
łączyła sie do tego produkeya Belgii z 2,500.000 
tonnam i,' oraz 65 procent produkcyi Francyi. 
czyli 3,500.000 tonn, wreszcie produkeya K ró­
lestwa. Polskiego w cyfrze bliżej nieokreślone! 
Razem przeto- mogą Niemcy zaopatrzyć się w 
26 do 27 milionów tonn żelaza surowego. Tym ­
czasem produkeya en ten te‘y wynosi razem z 
Włochami niewiele ponad .14 milionów tonn. 
S tosunek przesunął sią  przeto zupełnie. Przed 
wojną był mniejwięcej równowagą, obecnie 
Niemcy mają drugie tyle więcej, niż ich prze­
ciwnicy.

C ytry te rozpatruje p. Finlay wśród komen­
tarzy, k tóre sięgają głębiej w ich znaczenie pod 
kątem  siły militarnej. Uważa on, że siła przemy­
słowa jest jednym  z najważniejszych czynników 
w dzisiejszej wojnie maszyn. W ykładnikiem  tej 
siły przemysłowej jako całości, są daty, odno­
szące się do produkcyi węgla i siali. Że zaś 
przemysł uważa p. Finlay za w ykładnik zdolno­
ści organizatorskich wogóle, przeto można po­
wiedzieć, że umiejętność zorganizowania prze­
mysłu jest ze swej strony wykładnikiem  umie­
jętności zorganizowania wojny. A wiadomo, iż 
dzisiejsza sztuka wojenna, przy operowaniu m a­
sami, jakich nie znały dotąd dzieje, jest w zna­
cznej części, może naw et przedewszystkiem, 

sztuką organizacyi.
Kraj, k tóry był zdolny do stworzenia wielkie­

go przemysłu, posiada — z tego stanow iska — 
organizacyę inną i wyższą, niż społeczeństwo 
mniej uprzemysłowione. Łatwiej mu ją  też przy­
stosować do celów wojny, jak  to się właśnie 
okazało w Niemczech, gdzie dzięki szybkiemu

Z Wielkopolski
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k ;-s nie ezekają<- ua nieprzyjaciela, przetrząsnął 
mieszkanie, zabrał en lepsze rzeczy i 130 funtów 
miodu, sądząc, że po inwazyi wszystko pójdzie 
na rachunek wojny. Tymczasem wojska niemie­
ckie wypędziły kozaków jeszcze przed do tar­
ciem do Skarlina. Sprawa się wykryła. Wahlers 
zostai zasądzony.

W  skupowanej Litwie.
O adm inistracji okupacyjnej niemieckiej ua 

I.itwie znajiirijemy szereg szczegółów w ..Tiłsi- 
te r Allg. Ztg." pisze ona między innemi:

Zarząd niemiecki Litwy (Deutsctie Verwal- 
tung fur L itauen; ohejmuje teraz 14 powiatów 
dawnej gubemii kow ietiskiej: Kretynga. Bieżaj- 
cie. Płungiany. Siady. Telsze. Szwieksna. Szy­
icie, Ketowo, Bomy, Kielmy. Kopiany; Szitw- 
kiany. Taurogi i Rosienie. V\ krotce zarząd nie- 
iniacki ma się rozciągnąć na większą część by­
łej guóernii kowieńskiej. Szefem jest obecnie 
miejsce przeniesionego do Kuriandyi posła na 
Sejm. landrata pozasłużbowego. von Gosslera. 
Franciszek Jozef książę von Isenburg-Birstein. 
Siedzibą rządu jest na razie T y 1 ż a (w Pru­
sach Książęcych). Najważniejszymi miejscowy­
mi przedstawicielami władzy są naczelnicy po­
wiatów (Kreisamtsmiinner). Pozostają oni w o- 
Sobistej styczności z oddaną pod ich zarząd lud­
nością, dla której oznaczono godziny przyjęć, 
gromadzące tłumy interesentów. Naczelnicy po­
wiatów mają przy sobie żandarmów, którzy 
pozą zw ykłą służbą żandarm ską, pełnią obo­
wiązki przełożonych w gminach, zwłaszcza tam, 
gdzie poprzedni naczelnicy gmin uciekli lub z 
innych względów nie przystąpili do pełnienia 
swoich czynności.

Rozpowszechnianie rozporządzeń i obwiesz­
czeń władz odbywa się za pomocą plakatów  w 
języku niemieckim i litewskim. Poza tem wyda­
je zarząd niemiecki od niedawna dla Litwy 
Dziennik rozporządzeń w języku u i e m i e c - 
k i m i l i t e w s k i  m. .lak okazujt się z tego 
dziennika, rozporządzenia wydal w pewnej czę­
ści wódz naczelny na wschodzie, w pewnej — 
szef zarządu niemieckiego dla Litwy.

Na miejsce kalendarza rosyjskiego i cza­
su rosyjskiego, wprowadzono teraz kalendarz 
gregoryański i czas środkowo-europejski, dalej 
wprowadzono niono.pl wódczany: zmiana ty tu łu  
własności ziemi oraz innych praw  w tym zakre­
sie dopuszczalna jest jedynie za zgodą szefa 
zarządu niemeckiego. Inne rozporządzenia do­
tyczą: prawa tworzenia związków i urządzeń 
zebrań, zwalczania chorób zakaźnych, organi­

zacji sądownictwa oraz innych in sty tuc ji, 
wprowadzenia podatku na psy, przepisów o ko­
m unikacji pogranicznej, moratoryiun wekslo­
wego itd.

W' pośrednim związku z powyższemi infor- 
macyami zostaje sprawa zarządu gub. suwal­
skiej. Gubernia ta, chociaż wchodzi w skład 
K rólestw a Polskiego, nie została przez niemiec­
kie władze okupacjjne  przjiączone do zarządu 
cywilnego Królestwa, względnie do niemieckie­
go generał gubernatorstw a warszawskiego; ró­
wnież — jak  donosi „Tilsiter Allg. Z tg“ — nie 
przydzielono gubernii suwalskiej do zarządu 
niemieckiego dla Litwy, jakkolw iek jej ludność 
sk łada się przeważnie —■ w powiatach półno; 
cnych naw et prawie wyłącznie —  z Litwinów'. 
Otrzymała natom iast zarząd własny „Zarząd 
cywilny suw alski'1. (Zivilverwaltung Suwałki). 
Na czele stoi wyższy radca prezydyalny Riidi- 
gier v. Hangwitz. Siedziba zarządu jest w Su­
wałkach. Pozatem  zarząd zorganizowany jest w 
sposób podobny, jak na Litwie właściwej. Za­
rząd cywilny w Suwałkach wydaje również 
Dziennik rozporządzeń — w' trzech językach: 
niemieckim, litewskim i polskim.

Jeden z ostatnich...
W „K uryerze Lwowrskim“ czjdam y, że w 

klasztorze 0 0 .  Reformatów przy ul. Janow skiej 
w e Lwowie, przebywa, jeśli nie ostatni, to w k a­

żdym razie jeden z ostatnich uczestników wojny 
& r. 1831, X. Franciszek Iwanicki. W spółpraco­
wnik „K uryera“ , k tó ry  odwiedził czcigodnego 
weterana i jubilata, zdumiony był jego rzeźko- 
seią. W prawdzie od kilku tygodni X. Iwanicki 
niedomaga i z powodu reum atycznych bólów w 
nogach pozostawać musi w łóżku, pozatem je­
dnak i poza przytępieniem  słuchu czuje się wca­
le dobrze, a pod względem umysłowym zacho­
wał wprost nieprawdopodobną bystrość. Nie- 
t j ik o  bowiem pamięta szczegółowo zdarzenia 
przeszłości, ale równie dobrze oryentuje się w 
wypadkach dzisiejszych i żywe objawia dla 
nich zainteresowanie- X. Iw anicki ma za sobą 
przeszłość niezmiernie długą, bo iście matuza- 
lowego wieku dożyć pozwoliła mu Gpatrzność. 
Urodzonj' dn. 3 grudnia 1815 r. kończy 100 lat 
życia!

Pochodzi z lubelskiego i uczęszczał do gi­
mnazjalni w Warszawie, gdy  w jp ad k i listopa­
dowe oderwałj- go od książki. Pacholę prawie, 
boć ledwie 10 dobiegał roku, ogólnjm  porwany 
zapałem, zaciągnął się w szeregi narodowe. W al­
czył pod Grochowem, pod Wolą — „straszne to 
bjdy boje, opowiada, lecz ani im się równać z 
dzisiejszą rzezią. Już  sama broń, o ileż mniej 
zabójczą okazyw ała się! Mieliśmy karabiny od- 
tylcowe; zanim się taki karabin nabiło, zanim 
padł strzał zeń, można się było choćby prze­
spać44. Chłopickiego, Prądzyńskiego, Giełguda 
pam ięta wybornie, jakby  miał ich przed oczy­
ma. Przypom ina też sobie rozkład sił, plany 
kampanii, ale do dziś dnia nie może pozbyć się 
goryczy, jak a  pozostała w nim z powodu, że ty ­
le wysiłków poszło na  marne.

- W szystkiem u— twierdzi czcigodny starzec 
opowiadając o powstaniu listopadowem — win­
na niezgoda- Dobrze obmyślił w szystko Chło- 
pieki, cóż kiedj' inni go nie poparli! A niestety, 
tej niezgody, k tó ra  już tyle razy przyprawiła 
nas o ciężkie klęski, nie sposób wytępić. Bo 
czyż jej i dziś niema? Istny dopust Boży!

Po rozbiciu wojsk polskich Iwanicki jako 
młody żołnierz, wyszedłszy z walk bez szwan­
ku , z przestrzeloną tylko przypadkiem , nie w 
boju, nogą, powrócił do rodziców w  Lubelskie 
i wstąpił jako  ap likant do w ładzy powiatowej. 
Nie mógł wszakże oswoić się z myślą, iżby 
siły swe miał poświęcić karyerze urzędniczej. 
Czuł w sobie powołanie wyższe, nie zadawala­
ło go życie świeckie, zapragnął zostać głosicie­
lem słowa Pańskiego. Przyoblekł tedy w r. 1835

sukienkę kaznodziejskiego Zakonu 0 0 .  Domini­
kanów, tak  zasłużonego w kościele narodowym. 
Tu mógł równocześnie pracować i dla Chrystusa 
i dla Ojczyzny, k tó rą po Nim, jako największą 

świętość ukochał. Wyświęcony w r- 1840 na 
księdza przebywał naprzód w Warszawie, a  pc-- 
tem  w Krasnobrodzie.

Tu zaskoczył go r. 1863. Znany ze sw jch  go­
rących uczuć patryotycznych, otrzym ał m andat 
zaopiekowania się powiatem janowskim, a mia 
nowicie odbierania przysięgi od powstańców 
tego powiatu i udzielania im pociech religij­

nych. Gorliwie oddał się tyin duszpasterskim  o- 
bowiązkom, eo oczywiście nie uszło wiadomo­
ści władz rosyjskich. Zaledwie też powstanie 
upadło, otrzym ał od jednego z rosyjskich ofice­
rów, Polaka, poufną przestrogę, że władza, ze­
brawszy przeciw niemu m ateryał dowodowy, 
zamyśla go aresztować i wywieźć. Nie czekając 
na to, przem knął się przez granicę do Galicyi. 
Tu sekularyzował się, arcybiskup zaś ówczesny 
X. W ierzchleyski p rzj ją ł zbiega do archidyece- 
zyi lwowskiej. Przez czas jakiś pełnił fuukcjre 
wikarego w Lipsku (koło Narola), potem w 
Żiuatynie (w Bełzkiem), a w końcu o trz jm ał 
probostwo w Wołkowie. Tu przez lat 40 bez 
mała (1874— 1913) pracował jako  duszpasterz 
w myśl nauki Chrystusowej. Ci, którzy mieli 
sposobność poznać tę cichą, a przecie tak  owo­
cną działalność, w yrażają się z czcią największą 
o wysokiem jego pojęciu kapłańskich obowią­
zków.

— Robiło się, co się mogło' —  powiada, gdy 
się wspomina o jego zasługach. —  A jeśli zro­
biło się, co dobrego, łaska to Boża, nie moja 
praca.

W tych słowach 100-letniego starca niemasz 
ani krzty' pozy, rozbrzmiewa tylko oddźwięk 
głębokiego przekonania sędziwTOŚci, nieczułej 

już na drobnostkowe ambieye.
W r. 1913 przeszedł X. Iwanicki na em ery­

turę. Zamieszkał w Starem  Siole. K iedy w ybu­
chła wojna, nie uciekał ze swej sadyby, rozu­
mując, że przeznaczenie jeśli zechce, wszędzie 
go dopadnie. Skutkiem, tego miał przykrą spo­
sobność zaznajomienia się ze skutkam i inwazyi. 
Żołnierze ros. ograbiwszy probost. w Starem Siole 
wpadli do nsylu X. Iwanickiego i ograbili starca 
literalnie ze wszystkiego. Ani jednego sprzętu 
nie pozostawili w mieszkaniu, zagrabili cały skro- 
liuiy dorobek 99 Lat żjrcia, a czego X. Iwanicki 
najbardziej żałuje — to ukochanej biblioteczki, 
w której znajdowały się także pamiętniki prze­
żyć z r. 1831, powstałe z zapisków, przeważnie 
na polu walki kreślonych.

Ale gołębie serce Chrystusowego sługi, choć 
z żalem, bez goryczy wszakże wspomina te 
przejścia.

— To ciemny naród — mówi o Moskalach — 
a ludzie biedni. Cierpią skutkiem  wojny na ró­
wni z innymi, krew  przelewają, życie tracą — 
kiedyż nareszcie skończy się to nieszczęście?

O przebiegu toczącej się wojny jest X. Iw a­
nicki należycie poinformowany. Z gazet, które 
czjda z zajęciem, dobrze zachowuje w pamięci 
to, co przeczyta.

Przepiękna w swej błogosławionej i czcigo­
dnej zgrzybiałości głowa tego starca — kończy 
swą piękną relacyę „K uryer Lwowski14 — spo­
glądała na świat oczyma, jakby  jakiejś biblijnej 
postaci. Jest tam  zrozumienie wszystkiego, czem 
żyją ludzie dzisiejsi, a le 'je s t także zrozumienie, 
k tórego brak im, a k tó re  tem u wiernemu słudze 
Pana dało doświadczenie stu lat życia, dobie­
gających dnia 3 grudnia.

Z ziem polskich.
Akcya Sienkiewicza w Danii.

W Kopenhadze bawi, jak  donosiliśmj', hr. Te­
resa Ledóchowska, wydelegowana przez komitet 
sienkiewiczowski w Vevey, aby założyć w Da­
nii i w Norwegii kom itet ratunkow y dla Polski. 
Po odczycie francuskim, z którego zdawaliśmy 
już sprawę, wygłosiła hr. Ledóchowska odczyt 
po szwedzku, który „Berlinske T idende44 przed­
stawia w następującem  sprawozdaniu:

Polska hrabina stała na mównicy wczoraj wie­
czorem — dziwnie drobna, osamotniona i żało­
bna wobec olbrzymiej, jasnej kurtyny. 1 gdjr mó­
wiła, wydawało się, jakoby przed oczyma na 
szemi przesuwał się kondukt żałobny w krainie 
mogił i krzyżów, przesuwał się mozolnie po krwią 
przesiąktej ziemi polskiej. Siedm milionów dusz 
gnanych drogami ku północy, na mróz, na głód— 
na śmierć!

Na głowę i,di wkładała inówczj-ni koronę mę­
czeńską, na głowę tych. w których kraju trzy 
narody walczą bezlitośnie — w imieniu Polski 
wyciągała ręce z prośbą o pomoc w tej nieza­
służonej nędzy, z prośbą o chleb dla tych, co 
stoją wobec śmierci głodowej, — a zapał ogar­
nął ją, gdj- mówiła o tęsknocie, żjjącej w sercu 
każdego Polaka, bolesnej, nigdy nie zasypiającej 
tęsknocie, odbijającej się w pieśniach polskich, 
w bezbrzeżnym smutku Polski — tęsknocie za 
wolnością.

Na wielkiej sali znalazło się wczoraj wieczo­
rem pięćset osób. Wśród słuchaczy zauważono 
profesora Krzysztofa Nyropa z żoną, Jerzego 
Brandesa, dra Forchhammera, profesora Irmin 
gera z żoną, oraz szereg członków poselstw za­
granicznych.

Odczyty polskie w Petersburgu.
W kilku równocześnie lokalach odbyw ają 

się w Petersburgu w ykłady polskie, urządzane 
staraniem  sekcyi odczytowej komisyi szkolnej 
przy polskiej organizacyi wychodźczej. P ierw ­
sze odczyty wygłosili prof. Baudouin de (Jour- 
tenay na tem at „Polska w dobie obecnej44 — 
dla robotników, i X. Al. W oycicki na iew *t 
„Dzieciom katolickim należy się szkoła katoli­
cka44, k tóry  to odczyt stanowił w yjątek  świeżo 
wydanej przez prelegenta książki p. t. „Sprawa 
szkoły katolickiej na Zachodzie i u nas44. Dalej 
zapowiedziano następujące odczyty: adw. Za- 
Hiewicz „O W ybickim 44, bibliotekarz Lisowski 
o „K rakow ie44, Matuszewski „P o lska w dobie 
obecnej44, prof. Baudoin de Courtenay również 
na ten  sam tem at, X. W oycicki d la pracownic 
panien o „Hygieriie zawodowej44. Organizuje się 
wykłady ludowe, k tó re obegmą pew ną seryę za­
gadnień: P. Lisowski przygotow ał cykl odczy­
tów p. t.: „Nasze m iasta44, p. Zaniewdcz cykl 
„W ielcy Polacy44, X. W oycicki „Spraw a robo­
tnicza w Polsee44 i t. d._______________  - i
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Grosz na Warszawę.
Sto siedemnasty tysiąc składek.

A, S n to łim ki 2 kor. Józef Szafran, dyrektor  
gtm nazyum  tv Samborze złożone nu jego  ręce, 
m ianow icie: b o n iih t 50 kor., X . Sylw ester
B a zy lsk i 10 k o r , Zugalak 10 kor., PP. Dy- 
rekeya okręgu skarbu 62 40 kor., P P  Urzędu 
podatkowego 39 10 kor. PP. Sądow i 33  90 k o r , 
P arafian ie  złożyli w  kościele: 278 10 kor., 
X. L. liikowski, proboszcz 100 kor., p a ra -  
fiam ta  sam borska N. N. iOO kor., Polak ze 
Sam bora i l  60 kor., P  S tan isłu w  Cebula 
10 kor., razem 711' 10 z\ tego potrą 'ono na  
przesyłkę pieniędzy 1‘10 kor., pozostaje 710 kor., 
za m ia st sk ład  ki na Legiony 4'10 k o r , Euge­
n iusz N owak 20 kor., D r Józef Tom asik 10 kor., 
K azim ierz K luska z Tokarni, zebrane m iędzy  
robotnikam i na gościńcu 2  30 kor., X. Józef 
Bieniek, prob. w  Sance 40 k o r , łiedakcyn  
„Ludu K atolickiego“ W Tarnowie 2 /0  tor., 
Stanisław ow ie Orzechowscy 6 6 0  kor., Piotr 
Kwieciński, Jan b ro d u , Zim erspitz, Józefu 
P ośniakona, W ładysław  Orzechowski, Jan  
Łabuz po 1 kor., rozem  6 kor., Jakób Nowak 
40 hal., Andrzej D rzyzga 2 k " r , S t i M. 
Sobolewskie 5 kor., Helena łiyznersku, naucz. 
5 kor., Dubusia 1 kor., Józio 51 hal., Miecio 
51 hal., W ojtuś 1 kor., Zygm uś 51 hal.. 
Zdzisio 2 kor., razem  4 54 kor., N. N. 2  k o r ,

Baa&m . . 1.029 K  94 h
Do dniu  poprzedniego . . 107.229 „ 34 „

l0 8 2 5 9 l <  28 h
W K ancelaryi Książęco-B i

skupiego K onsystoiza w
K rakonie złożono . . . 8.351 K  79 h

Ogółem . . T l6.611 ti 07~h
ponadto lo 2  rs. i 1 m rs.

Z  chłopskiej piersi.
O rodzinno strono moja!
Żal mi, że cię odejść muszę.
Bo tali piękna rżała twoja,
Żem ukochał cię nad duszę.

Sam Bóg przybrał cię W tę szatę. 
Zdobiąc cię W góry i w lasy.
Ł ąki i poła bogale.
Tak, żeś cała cudnej k rasU-

Tu się W tobie urodziłem .
Wychowałem od młodości,
W szystkie chwile tu przeżyłem;
Szczęścia, smutku i radości.

Tu ma wioska rozłożona,
Piękność i czar od niej wionie,
Tu ma chatka pochylona.
Tu ma praca na zagonie.

Tu kościółek, ten dom Boży,
W  nim chrzest święty b y ł mi dany, 
l u  ten ludek u){ejski, hoży.
Tak mnie blizki, tatę kochany.

Tu ta szko ła , z dzwonkiem stoi,
Która mi ncuki dała;
Tu rodzice crodzy moi,
Tu rodzina moja cała.

Tu mój sad, co z  każdym  rokiem 
Kwitnie i rodzi owoce,
Ta strumyczek Z mym potokiem, 
l u  bydlątka me robocze..

Tu wraz z ojcem kawał niwy 
Uprawiani, sieję i orzę.
Tu czuję się wciąż szczęśliwy,
Boś lu wszystko dał mi, Boże!

0  rodzinna strono miłat 
Jakże więc opuścić ciebie,
K iedyś dla mnie rajem była.
Kiedym W tobie m iał jak w niebie !

Lecz Ojczyzna W bój zaczęty 
Woła do Walki na u roga,
Obowiązek spełnić święty 
Pójdę i ja w imię Boga.

1 choć serce mię tak holi,
Jednak wszystka muszę rzucić.
L ic z  może mi Eóg dozwoli.
Jeszcze z  wojny iu powrócić.

(,,Piast" nr. 42). Jan Czeluśniak, z  Wójtowy.

Na marginesie wojny.
Jak kradli we Lwowie?

Donosiliśmy o śledztwie toczącem się w Kijo­
wie z powodu odnalezienia tam rzeczy, pokradzio- 
nych przez czynowników we Lwowie. Przez Sztok­
holm nadszedł o tem do Lwowa list prywatny, 
z którego przytacza „Kuryer lwowski4' takie in- 
formacye:

„Przed niedawnym ciasent na przedmieściu Ki­
jowa, Słobódce, natrafiono na ogromny skład cen­
nych rzeczy, jako to: sreber, bielizny, ubrań, do­
mowych ozdób, cehńydF mebli, obrazów, koszto­
wnych książek, eeimej - broni i t. p. Właściciele 
owych rzeczy byli to byli urzędnicy byłego gra- 
donaczalstwa goroda Lwowa, Na zapytanie władz 
sądowych odpowiedzieli, że „jest to skład tak 
zwanych dowodów faktycznych (wieszczestwieii- 
nych dokazatielstw) w sprawach podlegających 
juryzdykcyi lwowskiego gradonaczalnika Skalo­
na'4. Prokuratorya kijowska kazała jednak areszto­
wać ów cenny „skład dowodów" i oddać go na 
przechowanie do komendantury twierdzy kijow­
skiej.

„ R ó w n i e ż  w żytomierzu znaleziono skład cen­
nych domowych rzeczy (około 10 wagonów), wła­
ścicielem, którego okazał się były urzędnik do 
szczególnych poruczeń przy archireju Jewłogijce 
(Eulogjuazu). Rzeczy te okazały się nawrócone na 
yri&rę prawosławną i z tej racyi dobrowolnie do 
Żytomierzu przyjechały... Prokuratorya je również 
zaaresztować kazała. Sprawę tych składów stu 
dyuje specyalna komisya śledcza izby sądowej ki­
jowskiej.

„Otóż przyszło mi na myśl, czyby też we Lwo­
wie nie znaleźli się poszkodowani, mogący udo­
wodnić: że to i to im „nawrócono44, albo też, jako
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„dowód rzeczowy" zabrano i drogą dyplomatycz­
ną — przez poselstwo Stanów Zjednoczonych — 
które reprezentuje w Rosyi interesy obywateli au- 
stro-węgierskich, starali się swoją własność ode­
brać, albo choćby tylko postępowanie urzędników- 
Skalona i Eulogjusza na światło dzienne i przed 
oczy sądu wyprowadzić. Ze wspomniane powyżej 
„składy14 musiały być, jak się to mówi, o pomstę 
do niebios wołającym dowodem, że o tein w po­
ważnych rosyjskich gazetach mimo cenzury piszą41.

W związku z treścią tego listu pozostaje nastę­
pująca notatka „Kij. Myśli4:

„Podczas pobytu Rosyan w Galicyi, z polecenia 
arebiepiskopa Eulogjusza wuljTiskiego, delegowa­
ny został do Galicyi maturzysta wołyńskiego se- 
minaryum duchow nego, -niejaki Rekszinskij, jak za­
znaczono w wydanym ■ mu dokumencie urzędo­
wym „dla zaznajomienia ludności Galicyi z wiarą 
prawosławną". Na miejscu generał guDernator Ga­
licji wydał Rekszinskieinu poświadczenie, w któ- 
rem polecał urzędnikom podlegającym władzy na­
czelnika m. Lwowa, okazywać mu pomoc w za­
kresie spełniania przez niego obowiązków służbo­
wych.

„Niedawno do wiadomości w-ładz doszło, że 
we Lwowie Rekszinskij w targnął do domu pewne­
go hrabiego, Polaka, który opuścił Lwów przed 
wejściem do tego miasta Rosyan. Rekszinskij zra­
bował cały majątek ruchomy hrabiego i przj' odej­
ściu Rosyan z Galicji na dziesięciu furmankacii 
odwiózł owe rzeczy do Żytomierza. W Żytomierzu 
Rekszinskij osiedlił się przy ul. Mikołajewskiej w 
domu Mikityńskiego. Tu u R. agenci i urzędnicy 
policyi dokonali rewizji. Wszystko, co Rekszin­
skij zrabował w doinu hrabiego, podczas rewizyi 
zostało wTykryte i odebrane. Przy sposobności 
stwierdzono, że Rekszinskij u jednego z mieszkań­
ców Galicyi zrabował 40 pudów koniczyny i ró­
wnież przywiózł Btamtąd trzy wielkie dzwony. 
Koniczynę Rekszinskij zdążył sprzedać wr Żyto­
mierzu i w czasie aresztowania znaleziono przy 
nim 250 rb. w gotówce, które odebrano razem 
z izeczami. Rekazinskiego osadzono w więzieniu44.
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K R O N I K A .
K alendarzyk  kościelny: Dziś we wtorek św 

Andrzeja. — Jutro we średę Dyodora m.
K alendarzyk aetroufciniczny: Wschód słońc, 

rozpocznie sie jutro o godz. 7 min. 17 zachód przy 
?aaa o godz. 3 min. 40; długość dnia godz. 8 min. 23

Kraków', 30. listopada 1915.
Mroźny dzień kierował uwagę na wyłaniającą 

się w coraz wyraźniejszych konturach kwestyę 
węgla. Rozmawiano o panu Katzerze, który, jak 
twierdzą znawcy, podniósł wydajność gwarectwa 
jaworzniańskiego w ostatnich czasach do normal­
nej przedwojennej cyfry, co jednakowoż nie 
zmienia stosunku w handlu wewnętrznym, gdyż 
nadwyżka przypada na wzmożone dostawy kole­
jowe i wywóz poza granice państwa. Rozwiąza­
nie kontraktów bardzo dobrze zrobiło p. Katzero- 
\vi i gwarectwu, bo da możność dowolnego pod­
wyższenia cen przy dostawach nudkontyngento- 
wych. Wszyscy sądzą jednak, że p. KatzeF dotrzy­
ma umowy ze Związkiem Ekonomicznym Urzę­
dników i Profesorów, gdzie Codzienne oblężenie 
biur jest wymownym dowodem potrzeb tysięcz­
nych rzesz członków tej olbrzymiej kooperatywy.

Wielkie zaniepokojenie wśród polityków miej­
skich wywołał fakt wstrzemięźliwości, jaką się 
powodowano przy obsadzie posad w Centrali wo­
jennej. Klamka zapadła, weszli tam ci, co wejść 
powinni, wbrew zwyczajom krakowskim i wzo­
rom, jakie daje Kasa Oszczędności z całym swym 
arsenałem. Obeszło się bez zawisłych i niezawi­
słych, konserwatywnych i postępowych, demokra­
tów z przymiotnikiem i bez przymiotnika i t. p„ 
a weszli finansiści i działacze na polu gospodar- 
ezenr, dający wszelką rękojmię, że zakusy, w kie­
runku podporządkowania instytucji finansowej 
pud jakiekolwiek polityczne prądy sputkają się od­
porem łamiącym wszelkie nadzieje zdobycia tuzi­
nowych synekur. Patrzymy ze spokojem na, wszyst­
kie wycieczki, bo tam gdzie są pp. Steczkowski, 
Prażmowski, Stefczyk i finansiści dobrani do 
grona podejmującego tak poważną akcyę, tam nie 
ma miejsca na politykę, którą wyprzeć należy z 
.wszystkich finansowych i handlowych zakładów, 
jako szkodnika podcinającego pracę w sainym za­
wiązku.

Credit-Anstalt otwiera filie w Luólinie, żałować 
należy, że na polskiej ziemi nie próbowały szczę­
ścia nasze instjtucye. Wiemy, że Bank Krajowy 
w mysi swych statutów nie mógł zorganizować tam 
swojej filii, lecz mógł to uczynić dla siebie a nie 
dla Credit- Anstaltu: Bank Galicyjski. Mówią w 
mieście, że pomylono się w adresie i zamiast skie­
rować tę sprawę do instytueyi rodzimej, zaadreso­
wano list do innej, będącej mu niemniej blizką 
ws|)oinnianej. Zadziwiającym jest jednak fakt, że 
w takich sprawach zwykle zachodzą pomyłki a- 
dresu, które zapewne wystąpią rojniej wtedy, gdy 
przyjdzie du odbudowy kraju. Pozwmlamy sobie na 
postawienie skromnego pytania, gdzie była wów­
czas Rada nadzorcza?

Jawne i tajne śluby bankowe, modne fuzye kra 
jowjch instytucyj z obcemi, mają zawsze podo­
bne pokłosie, bo wówczas nie pracuje się dla nich, 
lecz dla opiekunów, którzy bardzo chwalą sobie 
opiekę nad instytucjami, które im zostały powie­
rzone.

Otrzymaliśmy kilka listów od rodzin, których sy­
nowie walczą w Legionach, aby przy podarunkach 
gwiazdkowych uwzględniano w jak najszerszych 
rozmiarach ciepłą bieliznę wełnianą i w szelkie po­
trzeby, jakie wskazuje zima w polu, jak niemniej 
treściwe pożywienie, a inniej słodyczy i łakoci, bo 
deser taki najmniej odpowiada warunkom, w ja­
kich kampania zimowa się odbywa. Nietylko na 
Gwiazdkę lecz stale pamiętać powinniśmy o na­
szych legionistach i żołnierzach w polu.

Ponadto każde miasto powinno pamiętać także 
i swym pułku, ewentualnie o oddziałach swej ko­
mendy uzupełniającej, aby nasi żołnierze, poza 
teifl co otrzymują od rządu, wiedzieli, że o nich 
pkmięta społeczeństwo, z którego wyszli, tak jak 
to się dzieje w innych krajach monarchii i w Niem­
czech, gdzie poza intendanturą wojskową pracuje 
i wspódziała intendantura cywilna, złożona z se­
tek tysięcy pracowników i pracowniczek obmyśla­
jących i wj'konujących wszelkie drobiazgi potrze­
bne żołnierzowi, w codziennem życiu w polu. Sza­
tański pomysł nieprzyjaciela, który wyniszczył 
polskie wsie, puścił z dymem setki tysięcy gospo­
darstw, utrudnił naszym legionistom i żołnierzom
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warunki bytu, zerwał dach pod który schronić się 
mógł żołnierz.

Wężka zima występująca tak ostro z końcem li­
stopada, wymaga pomocy i świadczeń na cele upo­
sażenia naszych żołnierzy w ciepłą odzież, a od 
spełnienia tych obowiązków usuwać się nie mo­
żemy.

Mniej więc łóżmy na kosztowne wydawnictwa, 
mijające się zazwyczaj z celem, a wskazane raczej 
na powojenne czasy, a grosz ten przeznaczajmy na 
legiony i ich najniezbędniejsze potrzeby. Niech 
Komitet gwiazdkowy stanie się trwałą pomocni­
czą intendanturą Legionów, rozporządzającą wię­
kszymi środkami, odpowiadającymi zadaniu, ja ­
kie nastręcza zimowa kampania. Pamiętajmy o 
schroniskach dla legionistów, o superarbitrowa- 
nyeh, wymagających niemniej opieki naszego spo­
łeczeństwa i jego ofiarności. Niezapominajmy o 
naszych „ T r z y n a s t a k a c h “, „ S z e s n a s t a -  
k a c h  i o „Fierwszym Pułku ułanów44, boć to 
także dzieci krakowskie i podmiejskich w si, wycze­
kujące niemniej zasłużenie dowodów pamięci, od 
szerszej swej rodzinj', tj. społeczeństwa, z pośród 
którego zawezwano ich na pole walki, gdzie pełnią 
wierną służbę i bohaterstwem swem podnoszą imię 
polskiego żołnierza.

Z  m iasta
Opieka nad  uchodźcami. Do centralnego Biura 

pomocy dla powracających uchodźców zgłaszają 
się w dalszym ciągu liczne osoby, które z baraków 
choceńskich powróciły , o pomoc. W dniu wczoraj­
szym i dziesiejszym zgłosiło się koło 100 osób. 
Wszyscy zgłaszający się otrzymują polecenie do 
miejskiego Urzędu pośrednictwa pracj', stamtąd 
zaś do biura Komitetu doraźnej pomocy i ewen­
tualnie do Biura ubogich. Jak  to już pisaliśmy, po­
wracająca z baraków ludność potrzebuje wszyst­
kiego: pożywienia, obuwia, ubrania i mieszkania. 
W biurze przy ul. Mikołajskiej zgłosiło się wczo­
raj kilkanaście osób, które formalnie mie mają w 
czem chodzić. Odesłano je do biura komitetu dora­
źnej pomocy, gdzie wszystkim zgłaszającym się 
spieszą z pomocą, w miarę sił i środków, którycn 
jednak niestety w stosunku do potrzeb posiada ko­
mitet o wiele za mało.. Wczoraj rozpoczęło też swo 
je czynności Biuro wypłaty zasiłków dla ucnodź- 
cćw, zorganizowTane w dyr. policyi pod kierownic­
twem star. komisarza Dra Gutkowskiego. Uchodź- 
cy, mający prawo do _pobierania zasiłku, tłumnie 
spieszą do Biura po asygnaty na 'zasiłek. — 
Biuro sprawdza każde zgłoszenie, zasiłek wypła­
ca kasa filialna. W najbliższych dniach powróci 
z baraków’ nowa grupa ewakuowanej ludności.

O herbaciarnie i ogrzew alnie. W miarę zaostrza 
nia się zimy, co dzień bardziej daje się odczuwać 
potrzeba herbaciarni i ogrzewaltą ludowych, gdzie- 
by najbiedniejsi znaleść mogli chwilowe schronie­
nie przed zimnem i posiłek. Zwłaszcza obecnie, 
kiedy do miasta wraca z baraków choceńskich 
tysiące ludności, niemającej częśto dachu nad gło­
wą, sprawa założenia odpowiedniej liczbj’ herba­
ciarń i ogrzewalń tembardziej stała się aktualną 
i powinna być możliwie najprędzej załatwioną. Ró­
wnocześnie powinien zarząd miasta przj' współ­
działaniu połączonych Komitetów' obj^watelskich 
przeprowadzić uchwalone już ustawienie w’ ró­
żnych punktach miasta piecj*ków do ogrzewania i 
pieczenia ziemniaków. W Wiedniu np. taka insty 
tucya oddala znaczne usługi najbiedniejszej ludno 
ści, niewątpliwie i u nas okaże się ona bardzo po­
żyteczną.

Wieczór listopadow y. Widownia teatru miejskie­
go wypełniła się wczoraj szczelnie patryotyczną 
publicznością. Staraniem N. K. N. odbył się uroczy­
sty obchód listopadowy, w tym roku inny niż w po­
przednich mający charakter. Nadali mu go niezwy­
kli goście, te liczne szare mundury, znów polskich 
żołnierzy, i goście z za dawnego kordonu, przy­
byli do nas na święto narodowe.

Program wieczoru dostosowany do powagi 
chwili, zawierał: słowo wstępne prof. Dra Smolki, 
produkcje wokalno-muzyczne pp. Lowczyńskiej i 
Szwarcensteina oraz kwartetu śpiewaczego p. 
Wallek-Walewskiego. W części deklamacyjnej wy­
powiedziała piękne strofy patryotyczne p. Solska 
„Ronię" Krasińskiego i Słowackiego „do Polski" 
i „Warszawy" oraz p. Bandrowska i Kochanowicz.

Wieczoru dopełniło wystawienie pierwszego 
aktu „Nocy Listopadowej" Wyspiańskiego, w któ- 
rem wzięli udział pp. Pytliriska, Gryficz, Jarszew'- 
ska, Zarzycka, Słubicka i Nowakowski. Wypełnio- 
niona widownia i wielki pokup artystycznych pro­
gramów' przysporzył zapewnie znaczną kwotę fun­
duszowi na gwiazdkę dla legionistów, na którego 
cel przeznaczono dochód z wieczoru.

O dznaczenia Czerwonego K rzyża. W uzupełnie­
niu wczorajszego naszego artykułu pt. Uroczystość 
Stow. Czerwonego Krzyża, dodać nam należy na­
zwisko jednej z pań wczoraj odznaczonych, które 
wskutek przeoczenia przy składaniu zostało opu­
szczone. Jest to nazwisko p. Stanisławy R y- 
c h l o w s k i e j ,  prezesowej Stow. św. Zyty, która 
za gorliwą pracę w komitecie stacyi pokrzepiającej 
w’ Krakowie odznaczoną została honorową odzna­
ką (krzj'żem) II klasj' z dekoracyą wojenną.

Przedstaw ienie am atorsk ie w T ea trze  miejskim. 
Miłem urozmaiceniem obecnego sezonu teatralne­
go będzie wieczór 10. grudnia, w którym naszych 
artystów Teatru miejskiego wyręczy kwiat mło­
dzieży w wykonaniu uroczej komedyi M a r i - 
v a u x4a „Arlekin w szkółce miłości44 (w przekła­
dzie Boya) i „Posażnej jedynaczki44 F  r e d r y-» y- 
n a. Młodziutkie amatorki i amatorowie praoują z 
zapałem nad przygotowaniem obu jednoaktówek 
pod okiem świetnego artysty sceny miejskiej, p. 
Władysława Grabowskiego, sukces więc artysty­
czny przedstawienia jest zapewniony. Nie zawie­
dzie pewnie i sukces kasowy, jeśli nadmienimy, że 
dochód wieczoru przeznaczony jest na cel ochron 
popołudniowych sekcyi Ochrony dzieci polskiego 
Związku Niewiast katolickich. Protektorat nad 
przedstawieniem objęła J. 0. księżna Sapieżyna i 
J. E. Amalia Kukowa, organizacyą zaś zajmuje się 
niestrudzenie p. Gabryela Wędrychowska. Biletj' 
sprzedaje kasa Teatru miejskiego od 1 grudnia.

K łopoty  tram w ajow e. Jeden z naszjrch dowci­
pnych czytelników przysłał nam wesoły opis swych 
przygód tramwajowych: Zaspałem wczoraj i spó­
źniony pędzę do biura. Tuż przed nosem uciekł mi 
tramwaj ze stacyi; mj’ślę sobie poczekam. Stawiam 
więc kołnierz, zapalam cygaro i czekam ze spoko­
jem człowieka przypiekanego w piętę, lub m ają­
cego pod koszulą osę. Po chwili (3-ch m inutach) 
zjawia się drugi pasażer, potem trzeci, czw arty , 
cała grupka. Tłumek ten mruczał, krząkał, trochę 
klął, ale stal.

— To skandal! — ryczy wreszcie jakiś grubszy 
pan — nasz tramwaj, to żółw, to ranny słoń,
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trzeciorzędny pogrzeb, można go postać po śmierć 
etc.

— ■ Jedzie! — okrzyk z kilku piersi i piersią tek 
przerwał ten potok

Wsiadamy, zgiełk — jak w tramwaju, ścisk — 
jak w tramwaju, zaduch — jak w tramwaju, coś 
wreszcie zgrzytnęło, warknęło i ruszamy. Malkon­
tent z przystanku ciągmr dalej swe żale:

— Okropność, nająłem mieszkanie tzw. z tram­
wajem i... spóźniam się stale.

— Zapoźno dosiada pan wozu — dorzuci! mu 
ktoś ze ścieku.

— Ależ nie! na podróż ze Starowiślnej na Długą 
obliczam 30 minut i — nie wystarczy. Np. wczoraj 
czekałem na &taWf 16 m, pchałem się do wozu 4 m, 
wymyślałem 10 m, jechałem S m, na przestankach 
staliśmy 18 ni — oto bilans.

Dojechahemy do Rynku i zaledwie po 3m przerwy 
ruszamy dalej, wtem znów stajemy: oto nadjechał 
wóz z ul. Floryańskiej i jakaś pani z trojgiem dzie- 
ei, jedno zezowate, pędzą do nabzego. W reszcie 
w siadły, ruszamy, wtem znów stajemy, bo właśnie 
przywlókł się wóz z ul. Grodzkiej i jeden pasażer 
zmierza do naszego. Wsiadł, ruszamy, kor.duktor 
pyta się o bilet: — ja proszę do Parku Jo rdana1— 
mówi pasńżer; jechaliśmy do III mostu. Pasażer 
robi samobójczy ruch ku drzwiom, robi się zgiełk, 
wreszcie tramwaj staje, rozbijając ze trzy nosy sto­
jących, pasażer wyskakuje, ale i ja też, bo... isto­
tnie już bardzu mi się spieszyło.

Nie narzekajmy więc na nasze tramwaje — są 
one dobre, tylko... my jesteśmy niecierpliwi. (ld.j

Zkkmz euneczkowania. Na murach miasta poja­
wiło si, rozporządzenie magistratu zakazujące 
ślizgania si^ po ulicach i alejach plantacyjnych 
w miejscach, lodem lub śniegiem pokrytych, rzu­
cania śniegiem, saneczkowania, a zwłaszcza sane­
czkowania na ulicach na wzgórzu św. Salwatora 
i na Krzemionkach, oraz na stbkach Wawelu. Nad 
przestrzeganiem tego rozporządzenia czuwać będą 
organa dyrekcji poiicyi, a wykraczający przeciw 
niemu będą odpowiednio ukarani.

Echa... t
Oblężenie Krakowa. (Telegram z tamtego Świata).'
Mimo bohaterskich wysiłków pospolitego ruszenia 

węglarzy i kominiarzy oraz dzielnej oorony anyieryi 
wszelkiego kalibru pieców i grubych Bert kanowych, 
wtargnął onogaaj tb  naszego miasta nieprzyjaciel, 
story oblegał je od miesiąca.

Lekka kaw&lerya nieprzyjaciekaa dywizyi mroźne­
go wiatru przerwała nacie zasieki futrzane i flanelo­
we w najsłabszym odcinku od góry i dotarła do oko- 
pow domcwycn.

Forte „Esplcnaua', ,jBizanz” , Urban, KułczyńokM  
H&wtłka odparły zwycięsko ataki, po naszej stronie 
nieznaczne straty, kilku ciężej rannych przewieziono 
na oddział opilców szpitala św. Łazarza.

Obrońcy mają olbrzymio zapasy amunicy, i świe­
tne zaprówiantowanie, bomby let działają oszałamia­
jąco i okropnie, zamiast kul eksplodujących używają 
ze świetnym skutkiem „większych zj tniowych11.

Mimo wtargnięcia nieprzyjaciela do miasta obrońcy 
ani myślą o kapitulacyi, nasze ministerstwo amuni­
c ji, wyaziai węglowy m agistratu zapowiada transport 
torped' pieców ycł

Dyplomaci nasi, wysłani onegdaj na księżyc,, d o ­
szli do .porozumienia, z posłami słoneeznjTmi. Przystą­
pienie do nas tegc mocarstwa, jak donoszą ze sfer 
miarodajnych, jest zapowiedzią rychłego wypędzenia 
z miasta wrogiej inwazyi. sn.

%  k r a i u ,  z  P o l s k i  I  z o  ś w i a t a -
Ze Lirowa pisze „Kur. lwow.“ : Od tygodnia 

Lwów żyje pod znakiem zimy — wprawdzie nie 
kalendarzowej, lecz rzoczj"wistej. Nie chłód już, 
ale mróz napawa mieszkańców troską, jak przebyć 
drugą wojenną zimę. W całeiń mieście odczuwać 
się dajr brak węgla i drzewa, a słaba nadzieja u- 
zyskania świeżych transportów- zaostrza kwestyę 
opałową coraz bardziej, pogarszając w ten sposób 
i tak już ciężkie warunki ż jtia

Zakaz używaniu cyrylicy. Za przj-kładem w-ę- 
gieiskiego grecko-katolickiego X. Nowaka zabro­
ni! także rząd krajowy w Dalmacji i w Bośni uży­
wania cyrylicy w pisemnej komunikacji służbowej 
władz,zakładów i szkół w całej Hercegowinie. Wy­
jątek zrobiono tylko dla uauki religii w szkołach 

serbbkich prawosławnj-ch i dla prawosławnego 
zakładu teologicznego w: Reljevo.

Z Lublina donosi „Gazeta Polska1’: Zawiązuje 
się tutaj towarzystwo prawnicze celem podniesie­
nia poziomu wiedzy prawniczej wśród prawników, 
szerzenie jej wśród ogółu oraz pt^ychoazenie spo­
łeczeństwu z pomocą prawną"dla celów ogólnych. 
Towarzystwo ma się dzielić na sekeye: pra4ra cy­
wilnego, prawa karnego, państwowego oraz eko­
nomiczno-społeczną. Do Zarządu powołani zostali 
p. Stanisław Rzewuski jako prezes, p. Władysław 
Modrzewski wiceprezes, p. Waciaw Falkow­
ski — sekretarz, p. Ignacy Steliński — skarbnik 
i p. Antoni Zychliński — bibliotekarz.

Semiuaryum nauczycielskie rozpoczyna swe 
czynności od d. 25. b. m.

Pismem komendy z d. 21 b. ni. zawieszono z po­
lecenia generalnego gubernatorstwa czynności try ■ 
l.unału lubelskiego, pismo, wyrażając członkom 
trybunału podziękowanie za pracę obywatelską, 
zawiądanna, że obywatelskie sądj pokoju mają 
nadii' spełniać swoje czjnności.

Nowy tor kolejowy od stacyi Trawniki po przez 
Krasnystaw, Izbicę, Zamość, Tomaszów i Bełżec 
do Lwowa, aa kilka tygodni zobranie oddany do 
użytku publicznego.

P am ią tk a  zdobycia W arszaw y. Na pamiątkę zdo­
bycia Warszawy wytłoczono w Niemczech medal 
pamiątkowy. Medal ten wykonany w srebrze, 
przedstaw ia  na stronie frontowej bardzo plastyczną 
w płaskorzeźbie podobiznę zdobycia W arszaw y . 
Po lewej strome napis: „Generał Feldniarnchall-, 
po prawej: „Prz. Leopold von bayern". Na rewersie 
sylwetka Warszawy z poprzecznym napisem: ,,5. 
Aug. 1 9 l5 “ . U dołu, na tle usadzone, w idnieją  
herby Krakowa i Wamzawj-; nad n.emi listewka 
i  p ł  -r. Horn „W arsrh au 1*. Tui obca, po lewej stronie 
ż«rdż sztandaru falującego w przestrzeni, powyżej 
komurow wieżyc miasta. Na sztandarze orzeł pru­
ski.

Katolik ministrem francuskim. Dwadzieścia już 
przeszło lat minęło od czasu, kiedy ł raneya miała 
ostatniego ministra katolika hr, de Mun. W latach 
ostatnich nie mogło być nawet mowy o tem, żeby 
członkiem rządu miał zostić polityk, przyznający 
się do zasad katolickich, a chocby tylko przychyl­
ni. uapaui Mony Jcu KotaWh- Teraz ‘tał* **  rzi ez 
nib spodziewana, bo nowy prezydent ministrów 
eu-socyalista Briand powołał do gabinetu członka 
Izby deputowanj-ch, rojalistę barona Dyonizego 
Cochin, bardzo zdolnego polityka i pisarza, człon­
ka Akademii francuskiej. Cochin bronił iawsze o- 
twarcie sprawy katolickiej; w jego też domu z. 
mieszkał śp. kardynał arcybiskup paryski Rmhard, 
kiedy po j.rzyjęciu ustawy separacyjnej wtldał o- 
puścić swój pałac przj katedrze. Wprawdźic jego

działalność polityczna nie była wolna od błędów, 
a w szczególności zbłądził bardzo, kiedy wraz z 
wielu innymi wybitnymi katolikami wyraził sw„je 
niezadowolenie z powodu stanowiska, jakie zajął 
Pius X wobec projektu „Związków dla wykony­
wania kultu religijnego11, — ale w każdym razie o- 
becność jego w nowym gabinecie można uważać za 
rękojmię, że prawa katolików będą przez iz,ąd sza­
nowane i że ministerjrum obecnie nie zamyśla dar 
lej toczyć walki z Kościołem, która już tyle niesz­
część sprowadziła na Francyę.

Zawiadomienia 1 komunikaty.
Posiedzenie C entralnego K om itetu gw iazdkow ego

dla legionistów odbędzie się we środę dr. 1. gru­
dnia o godz. 5 w lokalu Komitetu Plac Maryacki 
1. 9. I p.

O książki dla chorych żołnierzy 13 pp. Chorzy i 
inwalidzi 13 pp. umieszczeni w szpitalu obrony 
krajowej w Nowym Sączu, upraszają o nadsyłanie 
przeczytanych książek i gazet pod adresem: Nowy 
Sącz, Landwehrmaiodenhaus, HabsgebSude, 23.

O dbitki m ap K atastrainycn. 'L Prezydyum gali­
cyjskiej Dyrekcyi Skarbu donoszą: W jednem z 
pism pojawiła się notatka, że Ministerstwo skarbu 
poleciło krajowej Dyrekcyi skarbu w Białej spo­
rządzać ua żądanie właścicieli tabularnych odbitki 
map katastralnych zniszczonych wskutek wyda­
rzeń wojennych za opłatą zniżoną o 50 proc., w 
której to sprawie interesowani powinni się odno­
sić wprost do galicyjskiej Dyrekcyi skarbu. Tym­
czasem Ministerstwo skarbu nie wydało wcale za­
rządzenia by podania ó wydawanie tego rodzaju 
odbitek miały być wnoszone wprost do krajowej 
Dyrekcyi skarbu. — Nadto nie sporządza krajowa 
Dyrekcya skarbu takicn odbitek; odbitki takie bo- 
w-iem znajdują się gotowe w Archiwum map kata­
stralnych we Lwowii^ W jdawanir odbitek wzglę­
dnie kopii z map katastralnych zależnen. jest w 
obecnych czasach wojennych od zezwolenia Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych i Ministerstwa 
wojny.

Natomiast uzyskał już Komitet centralnego Wy­
dziale galicyjskich Towarzystw rolniczych we 
Wiedniu (VI. MaiiaLilferstrasse 1 c) wr celu uła­
twienia przywrócenia porządku prawnego w dzie­
dzinie własności gruntowej generalne zezwolenie 
do nabywania odcisków litograficznych, za Zniżo­
ną do połowy' cenę taryfową poa zastrzeżeniami, 
które są konieczne ze względu na obecne wyjątko­
we stosunki.

Wubec tego wskazanemby było, ażeby intereso­
wani właściciele taDularni oanosili się wr sprawach 
takich wprost do wspomnianego wyżej Komitetu.

L Towarzystwa Ogroaniczogo w Krakowie. Posie­
dzenie zwyczajne Towarzystwa odbędzie się w śroaę 
dnia 1 grudnia o godz. 6 wieczorem i  sali c. k. Towa 
rzysiwa Rolniczego plac Szczepański 8. Na porządku 
dziennym: Wykład p. de PievaJa: „Sprawozdanie z 
kursów ogrod. dla uchodźców w Wiedniu11. Sprawo­
zdanie p. msp. Lorenca z kursu pszczel urządzonego 
dla kobiet.

Urzęduwanic Tow. Ogrodniczego odbywa się stale 
w Studyum Rolniczem (sala ogrodnictwa) Aleja Mi­
ckiewicza 1 17, we wtorki i piątki od goilz. 10—11 
przedpoł. Kortspondencye, przesyłki pieniężne itp 
przesyłać należy jak dawmej. do uJmii.ist-ucji Ogro­
dnictwa ul. Retoryka 13, I. p.

Kanni 1 chorzy zoinierz. Polacy i legioniści, prze­
bywający w c. k. wojskowym szpitalu obserwacyjnym 
w Bielaku, proszą najuprzejmiej o polską lekiurę,jak 
gazety, czasopisma, książki, pc »ieśei itp. Byleby za­
tem r  ikazanem, by Szanowna.Publiczność raczyła po­
wieści iip. nadsyłać pod adresem K. u. k. Beobach- 
tungspitaJ in Bielitz.

Wiadomości kościelne.
Msza św. m iesięczna A rcybractw a Przenajśw . 

S akram entu  odprawioną będzie we czwartek 2-go 
grudnia, o godz. 8 w kościele SS. Felicyanek na 
Smoleńsku. — Tego samego dnia, o godz. 3 popoł. 
ze! uanie członków w celu porozumienia się co do 
godizin adoracji i innych spraw tyeząej-eh się Ar- 
cybraciwa.

Składki złożone w A dm in istracji „Głosu 
N a r o d u “ .

Na ewakuowanych: Dzieci szkolne w Oichawee na 
sieroty, pozostające w barakach 3 K, n.azimierzo„,e 
I iborscy z Liska zamiast światła na groby na sieroty 
po uchodźcach 5 K.

Na rozdawnictwo mleka dla dzieci w Cnocni: Fran­
ciszek Bezwińoki urzędnik podatkowy w Kętach od 
Marychny Nowakówny 6 K  40 h.

Na K." B. K .: Władysławowie Kucharscy 100 K
Na cele Legionów Poigklch: Majewicz 4 K; Dr Jó- 

zei Michalik 10 K; Józef Tarnawski w Badenie zło­
żone na jego ręce przez Włodzimierza Youngę z Hru- 
szatyc na ciepłą odzież dla Legionistów 50 K; X. Sta­
nisław Kulig i. 1 ubli na „Gwiazdkę11 15 K: Komitet 
Zjedn. Sodalicyj Marj-ańskich w Krakowie na „Gwia­
zdkę-1 20 K; E. M. T. Trzeciesoy z Miejsca Piastowe­
go paczkę wina i paczkę ciepłej bdzii ży.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We wtorek 30. listopada: „Trzeci mąż11, korne- 

dya Lopeza.
We środę 1. grudnia: „Pigmalion“, komędya 

snawa.
We czwartek 2. grudnia: „Trzeci mąż11, kome- 

dya Lopoza
W soboty 4. grudnia: I. przedstawienie dla mło­

dzieży i dzieci: „Dzieci kapitana Granta“, wido­
wisko sceniczne z powieści Vemego.

W niedzielę 5. grudnia popoł.: „Polowanie na 
zięciów11

W niedzielę wtecz.: „Robert i Bertrand11.
Od 1. grudnia gra w antraktach orkiestra tea­

tralna pod batutą A Wrońskiego.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Wtorek o godz. 7 i poł wiecz.: „Wesoła prze- 

kupka“„ występ Zimajerowej.
Środa o godz. 7 i pół wiecz,: „Mama teatralna11, 

wj stęp A. Zimajerowej,
Czwartek o godz. 7 i pół wiecz.: Benefisowe 

przedstawienie K. Krumłowskiego: „Królowa
przedmieścia'1. 350 przedstawienie.

Sobota o godz. 7 i pół wiecz.: „Dwie sieroty11, 
występ A. Zimajerowe,.

Wiadomości literackie.
Artur G r u s z e c k i 1 „Wróżby wojenne Pana 
Radcy11, powieść współczesna. Kraków, Gebethner 

i Sp. Kraków 1916.
P. Gruszecki jest powieściopiSarzem-publicystą. 

Wszystko, co w danej chwili ogól zajmuje, czem 
zaprzątnięte są umysły społeczeństwa, chwyta „in 
flagranti11 na swój powieściowy ekran. V formie 
lekkiej, poczytnej, wprowadzając do swych utwo­
rów figury, brane bezpośrednio z życia, obrazuję 
chwilę bieżącą Porieważ z biegiem lat kwe^tyj,

będących przedmiotem powszechnego zaintereso­
wania przybywra wiele, produkeya powieściowa au­
tora jest niezwykle obfitą. Z natury rzeczy oprar 
cowanie artystyczne, pogłębienie psychologiczne 
postaci w tego rodzaju twórczości schodzi na plan 
dalszy; głównem zadaniem jest wielostronne, o ile 
ramy kompozycyi na to pozwalają, oświetlenie 
danego tematu.

Wyrazem poczucia aktualności jest też i osta­
tnia książka p. Gruszeckiego Treść jej stanowią 
przeżycia, jakich doświadczyło przeciętne środowi­
sko urzędniczo-mieszczańskie w Krakowie w pierw- 
szycn miesiącach wojny w roku ubiegłym. Dom 
pana radej' Szubskiego, jego żona, córki Bronia 
i Zosia, młodocianj' syn Bolek, dwaj sympatyczni 
młodzieńcy Jurek i Wacek, p. Worobecki, niefor­
tunny konkurent Broni — to dobrzy nasi znajomi. 
Zarysowanie tych figur śmiałe i zdecydowane; nie 
przekraczają one jednak miary przeciętności, któ­
rej uchwycenie leżało zresztą w intencyach autora. 
Niczem nadzwyczajnem nie uderza akcya, w po­
wieści nie dzieje się nic zapierającego oddech w 
piersiach. Znamię pewnej niepowszedniości nosi 
tylko psychologiczny wizerunek młodzieńców, 
wstępujących do legionów, ich zapał służenia oj- 
czjróie z orężem w ręku, ich szczere, prawdziwie 
polskie serce. Ta strona powieści czynić ją musi 
sympatyczną dla czytelnika. Refleks, jaki rzuca 
na urzędnicze m i l i e u  w Krakowie zbliżająca się 
wojna, uchwycony trafnie. Zakończenie pogodne, 
połączenie dwóch młodych, kochających się par, 
a niedojście do skutku lUJfłifeńsiwa Broni z nielu- 
bianym Worobeckim, zamyka „Wróżby wojenne 
pana radcy11, które liczyć mogą na poczytność. 

Ferdynand H o e s i c k: „Niedole małżeńskie11. 
Gebethner i Wolff, Warszawa—Kraków 1915.
W obecnej dobie, gdy pojawiają się dzieła lub 

utwory poetyckie wyrosłe z ducha chwili bieżącej, 
gdy uwaga powszechna zwrócona jest w kii runku 
najważniejszego teraz zagadnienia: wojny i jej re­
zultatów dla przyszłości narodowej, puls t. zw> 
„literatury niewojennej11 slabem bije tętnem,. Cenio- 
nj* autor monografij literackich stanął w rzędzie 
pLarzy, co odwracają obliczę od „okropności spu­
stoszenia11 dokonanych przez wojnę i zapewne po­
między jednym a drugim rozdziałem poważniej 
szej pracy, napisał szereg opowiadań z zakresu 
„niedoli małżeńskich11, lub też zebrał w całość 
rzeczy dawniej, czaou pokoju, napisane. Opowia­
dania te, utrzymane w tonie gawędy, przedstawia­
ją urywki z codziennych dramatów pożycia mał­
żeńskiego. E. Z.

Nowe książki. „Pieśń polska w latach wielkiej 
wojny11. Zebrał i wydał Ludwik Szczepański Q- 
kładkę rysował Piotr Stachiewicz. Nakł. „Dustr. 
Kuri Codziennego11. Kiaków 1916.

Nowe wydawnictwa N. K. N. Z cyklu popularnych 
LcobZUf dziesięciogroszowych pod ogolnym tytułem 
„B oje' Legionów11, po opowieści o „Szarży jjod Ro- 
kitną“ ukazała się druga książeczka. „Walki na Pod­
halu11- (str. 31), obrazująca przystępnie czyny B rjga 
dy Piłsudzkiego, broniącej Podhala przy pomocy lu ­
dności. Portret Piłsudzkiego, ryciny i wiersze okoli­
cznościowe uzupełniają treść broszury.

Naszą literaturę popularną o powstaniu 1831 r 
pomnaża nowa broszura, wydana w Piotrkowie Kró­
lestwo Polskie Kongresowe „Powstanie Listopadc 
we1- 1815— 1831 (str. 65j. 2j punktu widzenia dzisiej­
szych zainteresowań narodowych przedstawia rzeczo 
w u. jak pow itało, czem było Królestwo Kongresowe 
związane z Rosyą, jak przygolo wywaio się powsta­
nie, jakie były losy wojny pJlsko-rusyjskiej 1830 -31, 
jakie jej hasło i pozostawiona pokoleniom następnym 
spuścizna.

Trzecia z rzędu „Lista strat11 wydana przez uen- 
t.alny Oddział Ewidencyjny Departami m u Wojsko­
wego’ N. K. N., obejmująca długi szereg poległ; h, 
rannych (z podaniem szpitala), zaginionych Legio­
nistów. Listę strat nabywać można po księgarniach 
po 6o groszy.

Galicyjskie Towarzystwo Łowieckie dpnosi: Bez­
pośrednio po przywrócenia komunikicyi poczt awej w 
kraju, G. T. Ł. zawiadomiło swoich członków; że ani 
na chwjlę, nawet podczas inwazyi, nie zawiesiło swo­
jej działalności ani też wydaw nictwa „Łowca11). To 
też numery „Łowca11 z całego okresu wojny aż po 
dzień dzisiejszy są przechowane dla wszystkich człon 
ków G. T. Ł. ‘i , każdej chwili mogą im być dostar­
czone bezzwłocznie po nadi słaniu za przekazem po­
cztowym wkładki bieżącej, wzgledn; i zaległej (ro­
cznie 12 K) ora: 70 hal. na koszt pricconej przesyłki 
kompletu. Ze względu, iż władze wptuwadzily doda­
tkowe przepisy w kwrstyi wykonywania prawa polo­
wania, z którymi każdy ’ myśliwj stanowczo zaznajo­
mić sio musi. oraz ‘z tagyi n a  konieczne zasilenie fun­
duszu G. T Ł., który dawno ju„ został wj czerpany, 
co zagraża zamknięciem wydawnictwa jC8t_ obowią­
zkiem obywatelskim pospieszyć ze spełnieniem obo­
wiązku członka.
■ i i « ii

Wiatfomośoi lotpodaroza.
Z w yżka porta  pocztow ego. „Morgen Ztg.11 dono­

si: W wiedeńskiem ministerstwie handlu czynią się 
od pewnego czasu przygotowania do podwyższenia 
r.ależytości pocztowych. Zan.iBrzone zwyżki mają 
dotyczyć zari.wno listów, jak przesyłek i przeka­
zów pieniężnych; dochodzą do 20 proc. dotychcza­
sowych opłat. Jedynie należytości, objęte między­
narodowa berneńską konwi neyą, mają być wolne 
od podwyżki.'

Odbyt żelaza. W październiku r. 1915 spostrzebo- 
wano żelaza o 331.000 q. więcej niż w paździer­
niku roku zeszłego, odbyt był przeszło dwukrotnie 
większy i wynosił całkowicie 641.646 q. w jednym 
tym miesiącu. Uwzględniając zaś 10 miesięcy 
pierwszych roku bieżącego i minionego, mamy od­
byt żelaza obecnego roku 5,340.017 q.. czyli o 
688.259 q. większy niż w takimże okresie roku 1914 
(14,8% więcej). To są wykazy audtryackiego kar ­
telu w Wiedniu. Nie inny stosunek zwiększenia 
wykazują zapewne i inne krajni, państwa.

Giłfiola Bi poż |cz l; DOjen?.
Otrzymujemy następujące uwagi:
Wobec pomyślnego wyniku trzy miliardów ej 

pożyczki w Austryi pyta wieki, w jaki sposób 
rząd gotówkę osiąga. Już 12 miliardów bierze 
rząd na wojnę prawie wyłącznie z zasobów 
monarchii, więc gdy tyle gotówki nie może być 
w kraju, to zapewnie Bank Anstro węgierski 
wytłacza coraz nowe banknoty i aług państwa 
w samych ją# biletach bankowych o miliardy 
wzrasta. *

Tak me jest. Przypływ takiej masy gotowhi 
do kas rząflówych nie jest oczywiście w kilku 
tygodniach możliwy, przyspiesza się jednakowoż 
nadzwyczajnie za pomocą szybkiej cyrkulacyi 
pieniądza. Nie ma on nigdy spoczywać, ale u- 
stawicznie wędrować np. od rządu do dostaw­
ców, od dostąwców do banku, z banku znowu 
do kasy państwowćj z powrotem.

Największa część pożyczek wojennych idzie 
przez wielkie banki, a środki gotowe mają z 
wkładek z rachunków bieżących i t, d. Mają

tych średków golowych oczywiście coraz mniej, 
natomiast posiadają ogromne pretensye z inte­
resów z najróżniejszemi firmami i iustytucyami. 
Te zestawiają w banku biletowym i gotówkę 
oddają rządowi w miarę swych subskrypcyi. 
Mniejsze banki udają się znów o gotówkę do 
wielkich, z któremi pracują, do Pocztowej Ku­
sy Oszczędności itd Prywatni kapitaliści korzy­
stają z praw wpłacenia tylko piątej części prze­
jętej pożyczki gotówką,, odciągając sobie nad­
to ażio przepisane na Kursie jako swój zysk, a 
za resztę wystarcza lym czajeu ich rewers, K tó  
ry rząd w swych bankach spienięża.

Ogromną pomocą okazali się dla monarchii 
urzędnicy, którzy pouczani ustawicznie o pe­
wności i rentowności pozyczu wojennej, prze 
kazują rządowi część swoich przyszłych pobo­
rów służbowycn. Państwo ich przekaz zosta­
wia, odnośnie ceduje, a z pensyi się część od­
nośną urzędnikom powoli odciągnie.

Doskonałą jest technika cyrkulacyi gotówki' 
w Nmmczech. Tam zakupują banki za najwię- 
Kszą część gotówki swojej bony kasowe, które 
rząd jako zadatek pożyczki przyszłej już z gó­
ry emituje. W ten sposób pieniądze' me lezą 
nigdy, ale pracują ustawicznie dla celów pań­
stwa i wojny, (idy parlament pożyczkę wojen­
ną uchwali, spłacają banki przyjęte części po­
życzki właśnie owemi bonami kasy psństwo* 
wej, rząd o ile możności szybko wypłaca go 
tówkę swują w miarę swych zobowiązań, a do­
stawcy składają znowu część otrzymanej uwo- 
ty w banaach, które znowu świeże bony kaso­
we kupąją. W  ten sposób stał się możliwy ów 
fakt zdumiewający, że na ostatnią 10 miliar­
dową pożyczkę wpłacono w przeciągu 4 tygo­
dni 75 proc. Z. dążenia do jak najszybszej cyr­
kulacyi pieniądza wynika po części także ów 
pośpiech w pokrywaniu ceny świadczeń wojen 
nych oraz wypłaty zaliczek — na odbudowę 
zrujnowanej części Prus WscLoduich.

Naturalnie nie wszystka gotowka wraca dc 
banków z powrotem, których środki co raz to 
bardziej się kurczą. Wspomagają sobie zasla- 
n.aniem pretensyi tak jak w Austro-Węgrzech. 
Ale też nie same banki subskrybują pożyczki.

Pod Monastyrem.
Równocześnie z wypieraniem Serbów z pół 

nocnej części ich k ra ju  w" obszar fizam ogóry, 
punkt ciężkości działalności wojsk bułgarskich 
przesuw * się coraz bardziej do południowej Ma­
cedonii. Opełująca tu południowa armia bułgar­
ska miała dotychczas działanie ściśle defenzy- 
wne, zinierżtijące do przeszkodzenia wszelkim 
próbom unicestwiania ofenzywy sprzymierzo­
nych na północy przez uderzenie z południa-

Armia ta  spełniła swoje zadanie w ten spo­
sób, że posunąwszy się z nadzwyczajną szybko­
ścią w dolinę W a r d a r u, obsadziła V e 1 e s 
i S k u p 1 j e, a w dalszym ciągu T e t e v o, two­
rząc w ten sposób zaporę przeciw' pochodowi 
wojsk francusko-angielskich, przyczem znajdu­
jące się na południu oddziały serbukib zostały 
odrzucone ha wyżynę B a b u ń  j'  i P r i l e p .  
w obrębie których zająwszy umocnione stano­
wiska, staw iały Bułgarom zacięty upór.

Zwrot w bperacyach w południowej Macedo­
nii dokonywał się równolegle z postępam i ofen- 
zywy na północy. Postępy te doprowadzały nie­
jako  autom atycznie do stopniowego skracania 
frontu, tak, iż obecnie front ten  od L i m u  aż 
do południowego obszaru P r i s z t i n y  wynosi 
koło 250 km., podczas guy w początkach ope- 
racyi wynosił — licząc od Driny wzdłuż Sawyą 
Dunaju i Timoku aż do Skoplja — około 6u0 
km. Ten olbrzymi skrót, wynoszący około 350 
km ., dał możność przesunięcia znaczniejszych 
su bułgarskich na południe, a tem  samem mo­
żność przejścia do ofenzywy, wskazanej w da­
nej chwili tem bardziej, że Francuzi istotnie roz­
poczęli pochłrd ku S k  o p  1 j e.

Pierwszy j okres tych operacyj bułgarskich był 
nadspodziewanie pomyślny. Równocześnie z od­
rzuceniem Francuzów na sw-em lewem skrzydle 
poza Czarną rzekę dokonali Bułgarzy na p ra­
wem skrzydle ruchu okrążającego Babunę, 
w skutek czego centrum  serbskie w obawie o- 
skrzydlenia musiało opuścić' n ić tjik o  wyżynę 
B abunj, lecz także P r i l e p ,  położony w odda­
leniu około 37 km. od Monastyru. W tym sa 
irtjrn czasie osobna kolumna bułgarska posuną­
wszy się z ,1 eteva ku południow i obsadziła O o- 
s t i v a , r  i h i e z e v o ,  zagrażając swym dai 
szym pochodem M o n a s t y r o w i  od strony 
zachodniej.

Po tych bądź co bądź znacznych sukcesarłrr 
akcya bułgarska na t jro  terenie zatrzymała się. 
a  raczej ograniczyła się do utarczek nad O z a r- 
n ą r z e k ą  i V a r d a r e n „  Być może, że 
przyczyn tego chwilowego zastoju należałoby 
szukać w wypadkach djrplomatycznych, które 
miały przynieść wyjaśnienie co do losu sił fran- 
cusko-angielsko-serbskich, w razie ich wryparęia 
na granicę grecką.

Obecnie jednak Zerwali się Bułgarzy do dal­
szego działania. Ja k  kom unikat bułgarski dono­
si, ostatnie stanow iska serbskie na drodze P r i- 
1 e p -  M o n a s t y r  w niewjrniienionym bliżej 
odc'nku zostały przełamane, a tem  samem dro­
ga do M o n a s t y r u ,  położonego w odległości 
około 20 km. od granicy greckiej, otw arta. Fakt. 
ten musi bezsprzecznie odziałać na wojska gen. 
S a r r  a i T a, k tóre usadowiły się w  widłach 
Czarnej rzeki i Vardafu, a  tem  samem czyni co­
raz bardzie aktualnem  pytanie, jak  ukształtują 
się stośuuki, w chwili, gdy teren wojny przesu­
nie się na terytoiynm  greckie.

W odwrocie.
Kolonfa. (Tel. pryw.) W edług „Koelnische 

Z tg“ ilość wziętych do niewoli Serbów przekro­
czyła liczbę 125.000- Liczba zdobjrtych dział 
wzrasta. C ałj | ark  artyleryi wyrobu S c h n e i- 
d r a  —  C r e u z o t a ,  tudzież nieprzejrzana i- 
lość dział starego systemu z czasów króla M i- 
1 a n a., które swego czasu Serbia sprowadziła z 
Austryi, wpadły w ręce sprzjrmierzonych.

Serbski generał Milanovic, zaufany Putnika, 
prowadzi rokow ania z szefem gen. sztabu czar­
nogórskiego, aby zapewnić minimum egzysten- 
cyi wojsku serbskiemu na czarnogórskiej ziemi.

Wojska „entente".
Berlin. (Tel .pryw.) W edług „BerUner Tagc- 

b la ttu11 pisma paryskie donoszą z Sad. mik: IWÓ- 
wna siła Serbów dokonuje odi ^otu ze swych sta­

nowisk na południowy zachód. Kroi P iotr prze­
byw a w P r i z r e n c i e .  W udług informacyi a- 
teńskiej „P atris11, liczy obecnie bałkońska ar- 
nća. sprzymierzonych 125.000 żołnierzy. Co­
dziennie ląduje w Salonikach 4000 ludzi, zaś w 
drodze do Salonik jest 45.000 żołnierzy.

— — —  j

Nad Suezem.
Lugano. (Tei. pryw.) Wło9kie pisma „Ordi- 

ne11 donosi z K a  i r  u : Dnia 7 b. m- podjęli T ur­
cy kilka ataków' na k a n a ł  s u e s k i  w sile 
5000 ludzi popartych artyleryą. Anglicy bronili 
się przez zalanie większych obszarów w^dą. Do 
Egiptu przybywają coraz większe ilości wojsk.

Spóźniona akcya Kitchenera.
Turyn. (T. B.) „S tam pa'1 ogłasza artj'kul 

swego wojskowego współpracownika, k tóry  za­
znacza, że rozpoczęta przez K i t c h e n e r a  a- 
keya przeciw Beirutowi, aby nieprzj’jacielow'i 
odciąć drogę do Egiptu, wym agałaby 000.000 
w o j s k a  i bardzo w iele wyposażenia wojen­
nego, pomijając fakt, że akcya ta przychodzi za 
późno. Pozatem  .,S tam pa1 uważa ża iczum ieją 
ee się samo przez się wycofanie wojsk angiel­
skich i francie kich z Grecyi i C allipu li.

Operacye odwrotowe.
B erlin . (Tfl. pryw.) Według ..Berliner Tage- 

b lattu  1 donosi korespondent „Seeola" Ma g r i ­
ll i z Monastyru, że ►orbskTe wojsko pod wodza 
gen. B o j o v i c a, wobec przeważających sil 

bułgarskich cofa się na drodze F e r i z o v i c- 
P  r i z r e n. W P r i z r e n i e nastąpi prawdopo­
dobnie podział tych wojsk na dwie grupy. J< 
dna będzie się stara ła na drodze P i z r  e n— 
D j a k  o v a przedostać się do C z a i n o g ó r y. 
zaś druga wzdłuż drogi D i b r a —S t r u g a do 
E t b  a s s a n y  w A l b a n i i .  Jes t rzeczą p ra­
wie niemożliwą zabrać ze sobą artyleryę, pon:e- 
waż droga do Czarnogóry jedynie do Ipeku, zaś 
droga do D i b r y jedynie do L i u m a jest mo­
żliwą do użytku. -

KmiDtracya *o'sk « Bcsarabil.
Chrystyania, (Tel. pryw.) Z Petersburga do­

noszą: Rosyjskie wojsko, przeznaczone dla Bał- 
kanu, k tóre koncentruje się na linii P ru tu  i w 
Odesie liczy 350.000 ludzi. Z tego w I s m a  i 1 
stoi 70.000, w R e n i 80.000, reszta w Odesie. 
W ojsko zaopatrzone jest w okuło 1000 dział pv 
chodzenia j a p o ń s k i e g o .  Car Mikołaj prze­
bywa obecnie w R e n i.

Wiadomości telegraficzne
„GłuSji Narodu* z dbi. 29 listopada 1916.

Arcyksiąię Ainrecnt.
Wiedeń, (T. B.) Arcj książę A l b r e c h t ,  je ­

dyny syn Naczelnego K om endanta armii Arcy- 
księcia F r y d e r y k a ,  z okaz ji w stąpienia do 
armii, złożył dzisiaj w Akademii wojskowej 
imienia Cesarza Franciszka Józefa egzamin ka 
decki ze znakomitym postępem. Minister obro­
ny krajowej G e o r g  i wręczył Arcyksięciu o- 
sobiście wykaz klasyfikacyjny. Ju tro  odbędzie 
się wr sali Akademii uroczyste zaprzysiężenie 
Acryksięcia, k tó ry  wstępuje do jednego a puł­
ków strzelców* cesarskich.

Zmiana namiestników.
Wiedeń. (T- B.) Cesarz wystosow'ał do bar. 

B j e n e r  t h a pismo odręczne,,w  którem  przy­
chyla się do jego prośby o z w o l n i e n i e  z 
u r z ę d u n a m i e s t n i k a D o l n e j  A u s try i 
ze względu na “ran zrdowia oraz w uznaniu z a ­
sług położonych przez bar. Bienertha na tem 
stanowisku, jakoteż na stanowisku minigilta 
spraw wewnętrznych i prezj'dei.ta ministrów 
nadaje mu stan hrabiowski z uwolnieniem od 
taksy. Zastrzegając sobie użfeie bs-r. B i e n e r -  
t a w służbie, wyraża mu Cesarz życzenie po­
wrotu do zdrowia. Jak  się dowiadujemy, Cesarz 
zamianował n a m i e s t n i k a  M o r a w y  bar. 
Octaviana Regnera B l e y l e b e u a  n a m i e ­
s t n i k i e m  D o l n e j  A u s t r y i ,  przyczem 
zezwolił, ab j' bar. Bleylebenowi wyrażono Naj­
wyższe uznanie za usługi oddane na stanowisku 
namiestnika Moraw.

Rozwiązanie czeskich organizacyj ookoUcb.,
Praga. (Tel. pryw.) Jak  urzędowy' „Prager- 

b la tt11 donosi, zarządziło e. k. ministerstwo 
spraw- wewnętrznj'ch rozwiązanie czeskich i sło­
wiańskich organizacji sokolich „Czeska obec 
sokolska'11 i „ F ta ż 11 slovanskeho sokoistw a1’. 
mających swą siedzibę w Pradze.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI: Stanisław KrokoWski z ro­

dziną z Pogorzyc, Dr Stanisław Konopwsfci l Białej, 
Dr D jt. Ernest, Adam ze Lwowa, Stanisław dwieiaw- 
ski z Osrtowa, Julian Dolnicki ze Lwowa, Maciej J a ­
kubowski z Wiednia, Mieczysław Chrzanowski z Lu­
blina, Juliusz Targówoki z rodziną z W iriar Stani­
sław Dyli wbki z Lublina, Helena M 'CzuIsk i z Dą­
browy, M.ihalina Puszczyńska z Lunlina Maksymi­
lianowie Waliccy z Dąbrowy, Franciszkowie Biał­
kowscy z Zakopanego, Adam Górecki ze Strz. mie 
szyc, Stefan Sikorski z Dziemieszyc (Król. Polskie).

N a d e s ła n e .

Dr JAN LATINIK
lekarz zdrojowy z Karlsbadu ordynuje 

w zakresie chorób wewnętrznych 
i od godz* 2 — 4  po p o łu d n iu  i

KRAKÓW, UL. DUNAJEWSKIEGO L. 2.

Dary» składki na gwiazdkę
dla Legionistów

Plac Maryacki 1. 9 ,1. p.
od gudzoiy 10—1 i od 4— 7

Datki przjjmuje także Aministracya »CRu?a 
Narodk*.

ł
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. -7rt? ?
c s

sę wówczas'tylko prawdziwe, 
jeśli na dnie każdej świecy 

wyciśnięty jest lira a na 
boku srowo „Apollo."

!

i n  ■ i i n i i m m  ara— 1 »  insTtj)
9  Raądowo upraw nione K

Biuro posad i służby I
oraz H

kupna i sprzedaży realności,lasów etc. ■
I  Stanisława T um idajow iczai

przeniesione zostało z Podgórza 1970 M

la Krakowa, ul. Posalska L. 20, I. p. §
i poleca się P. T. Publiczności.

PIE R W S Z A  KRAJOW A PRA COW N IA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL ŚW. MARKA L. 8,

« /konn]» i • •
Bit Ut napiw, orły dla apnedażT tytonia i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
■  v  wane lub trwwionę. Szyby om unoat-m atowe oraz lakiernictwo gkiaateryjne.

Pamiątka uiadóli ludu Polskiego 19141915
obraz koiurowy wieJr. 43'3C cm. wydany nakładem Komiietu niesienia pomocy w 
Królestwie 5olnkiem, ofi-rujemy ęo 4J fen. za egzemplarz. Odspru ufljącym od­
powiednio taniej. Za nadesłaniem i0 fen. -aysyłamy dwrotme franku — o'a. 
oszczędzenia kosztów przesyłki zaleci się większą ilość rai m ńimawłać. Czysty 

dochód na ulżenie nędzy oezdomnycn i nieszczęśliwych Rouaków. 39
S. Bep-lcw icz i Sp. P leszew  (Plcschen). vV. Ks. Poznańskie. 

Zatwierdzona przez Radę Szkolną krajową

I D y ż s z d  s z k o ł a  k r o j u  i s z y  c ia
IH. rnaciejoinskiej IDłodarczykowej
Absolwentki Akademii Goubaud w Paryżu. kilkunasto- 
ltn ie j  właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w Warszawie, 
rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa Wa­
rniki przystępne. Kwalifikuje krojczynie 1 "ogramy 

i świadectwa na żądanie. 196

K raków, Loretańska 3. II. p.

Nakładam KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława M iłkowskieio

W KRAK.OW II, UL. FLOKYAŃSKA L. T.

w y siły  najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstawień w mieście 
i na wsi

J A S I L K A
Oiatoryum ludowe w 5-oiu oddziałach, śpiewach i obrazach seeaicz- 
nych z kolend i kantyczek, melodyj chorału kościelnego polskiego 
zestawił k*. Leonard Solecki. W ydanie piąte, poprawne, z towa­
rzyszeniem  fortepianu lub harmonnii, w formacie 4,,. — Cena 
w eleganckiej oprawie 6 koron. (Za nadesłaniem kor. 68 0  przeka­
zem, przesyłka fraiko). — Nuty instrumentalne na m ałą orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3'45.

z  prasą do słomy
wypeźycza na korzystnych warunkach
Syndykat R olniczy

w Krakowie.

przedsiębiorstwo 
przemysłowe

poszukuje dzierżawy

L O K A L U
w śródmieściu

składającego się z 10 ubikacyi odpo­
wiednich na urządzenie biur i 10—14 
ubikacyi dla celów przemysłowych. 
Zgłoszenia z dołączeniem odręcznego 
szkicu przyj mu jeAdministracya„Głusu 

Narodu “.

Bibułek
do papierosów i tutek dostarcza 
szyDko, także w większ/ch ilościach 
fabryka bibułek Jo papierosów 
»JaninaT T. A. Budapeszt IX., 

Krnautcza 26. 2158

Szory niedźwiedzie
w dobrym stanie do sprzedania, 
nujodpowieilniej dla Osoby du- 
cnownej. Oglądać można od 12—2 
w południe, ul. Smoleńsk 16., I. p. 

2160

Panna
ukończoną 7 kl. gim nazjalną 

poszukuje jakiegokolwieK zajęcia 
biurowego. Mozę udzielać lekcyi 
z zakresu »zkół ludowych, oraz 
m atem atyki i fizyki z zakresu 
gimnazyaln. Zgłoszenia pod S. K. 
przyjmuje Administracya »Głosu 

Narodu*. 2159

Nauczyciel 
gimnazjalny

przyjmie lekcye z zakresu przed­
miotów gimr.azyalnych z wyją­
tkiem matematyki i f.zyki. Przy­
gotowuje do egzaminów dojrza- 
łośsi , wydz'ało«rych. W arunki 
przystępne. Zgłoszenia pod »Na­
uczyciel* przyjmuje Administra 

cya »Głosu Narodu*.

Kopi; dwie blaszanki
dwulitrowe hermetyczne. Jędrze- 
jowiczowa, Studencka L  III pię­

tro. 2154

krótkie
bardzo
piękne

medyta-

Stenografii
polskiej lnb niemieckiej wyucza 
dokładnie w przeciągu 6 tygodni

rnlpniany stonograf.
Honoraryum mierne. —  Zgło­

szenia do Administracyi »Głosu 
Narodu* pod „J. 100“ 2152

przyjmie panienkę na mieszkanie 
chętnie krawczynię. — Zgłoszenia 
do Administracyi »Głosu Narodu* 

pod S. M. 212

r BnBfiSSSKNOfiSiS&ttSBI
Rządowe ( ^ ł  uprawniona

Fabryki wid Mlamlnych tzłaez. I tpae. laezalazyeh
pod firmą:

BR. R żąca i C hm ursk i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

u/ra i ■ pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego araków.
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem wodom: Biliń­
skiej, Gieshtiblerskiej, Selterskiej, Yibuby, Honsburg, Kissingen, tudzież 

specyalne lecznicze jak: litową, brumową, jodłową, żelazistą. kwaśną _  
9  oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- 
V  stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781

iHB

d o  ję z y k a  n ie m ie ck ie ­
g o  ew entualnie i f r a n c u ­
sk ie g o  poszukuje się zaraz.
Zgłoszenia do AJm. „Głosu Narodu" 

pod J. M. 2i52

Pension„flHUTfl"
we Lwowie, ul. Romanowicza 10

poleca z gustem urządzone ookoje 
wraz z całem utrzymaniem począwszy 
od 8 kor. dziennie. Kuchnia wykwintna 
na deserowem maśle. Wydaje też onia- 
ay na miejscu i do menażek z 3 dań 

od 2 kor. począwszy , 2148

Adwent
cye na każdy dzień A d w e n tu 
przez O. C iarkę, Tow. Jez. za 
nadesłaniom 55 h. z markach po­
cztowych, lub 61 h. przekazem, 
wysyła f r a n c o  Księgarnią Ka­
tolicka Dra Miłkowskiego w Kra­

kowie.

Ze skutkiem
iwrujc jtf

w,Głosie Narodu 
Wdowa

bezdzietna znająca się na g* -  
spoearsiw ie wiejskiem, kuchni 
poszukuje posady jako gospo­
dyni. Zgłoszenia do Adm. „Gło­

su Narodu1 poj M. N 20.
20ou

Ka rbo wy
obeznany z maszynami rolniczemu 
potrzebny od Nowego Roku. — 
Zgłoszenia z odpisem świadectw 
nadsyłać do Zarżą lu dóPr M sza­

na u o ln a . 2i49

Buchalterka
picząca na maszynie, poszu­
kuje posady zaraz. Zgłoszenia  
pod B. Z. do Administracyi 

„Głosu Narodu.“

P o tr z e b n y  rząd ca  
gospodarczy

od l-go  stycznia 1916 r. Folwark 
w powiecie krakowskim. W iado­
mość w biurze Tow. Urzędników 

pryw ul. Dunajewskiego 1, 
2(38___

ZIÓŁKU m U K C U
C=na K i. i K. 2. 

poleca

Czternasta Apteka
m r ą  ID. R flD lD flrtSK ieG O

u) Krakowie przg uk liubicz
(obok Dworca kolei)

Wysyła, pocztą ouwrotnie. 1G99

Uprasza sią
P. T. Rolników
obznajoir onyeh z pługami moto­
rowymi o radę : jaki pług nada­
wać się będzie najlepiej na teren 
pagórkowaty. Łaskawe odpowie­
dzi pod adresem : Biliński, Szar 

pańce p. Tartaków. 2134

Do S zu . Dłościcieli 
i dziorżaiacdM dflir

Kupuję każdą ilość kartofli, drze­
wa, jaj, kapusty głowiastej i ki­
szonej, cebuli, buraków ćwikło­
wych, ogórkow i wszelkich pro­
duktów ziemnych, które nie po 

dlegają rekwizycyi.
Oferty nadsyłać do * Głosu Narodu * 

pod literą Z. 15. 2152

S t a r . o i y i f i ó ; s c 5
.poje MnWtW* 

t . n n U C M  D re  ■ K W ełS S K * *
- .. ItKAi 11-

Zaraz 
do wydzierżaw ienia

Realność w Łobzow.e obok szkoły 
kad. składająca się z domku o 4 
pokojach, szopy, stajni, około 4 
m. pola (cwent. Więcej), 2 sklepy 
przy ul. Mikołajskiej 1. 5 w Kra 
kowie. Wszelkie informacye mię­
dzy godz. 1 9 - 1  u stróża Miko­

łajska 5. 2137

Praktykant
handlowy wolny od wojska z 1-ro­
czną praktyką (b ł tw a m iit)  po-

j szukuje za ra z  posady. J. Szefer 
F-a S. Birtus Zakopane.

  2 1 2 2  _

Kamienica 4. piftr.
3o 0 %  kor. roczny dochód z szyn- 
szów, 15 lat wolnych od pv,da 
tku, z eałem  konfortem, winda 
elektr., przynosi netto 10 prou., 
aprz«da za dopłatą 180.000 kor 
firma J  Ropski, Biuro sprzedaży 
realności konc. przez wys. e. k. 
Namiest. Kraków, ul. Szewska 5. 

2135

Sprzedam
dom

ednopiętrowy z w szelkiemi 
wygodami. Wiadomość: 

Karpf w Bochni
2144

87-Utnia staruszki
wdowa po weteranie z 1863, r. 
atrzymająca syna 1 córkę nlenle 
izalnle chorych presl o wsparcia 
.askawe d_tki przyjmuje Ada 

„Glosa Naroda*

Fabryka wotów
J .  B O n ł r y m w W k l

w Kazimierzy Wielkiej — Gub. Kie­
lecka — j. Dziułoizyce, podije Ja #ia- 
Jomośti osób interesowanych, że Iposlmda 
na składzie g o to w e  m rozy, wyto- 
nanc - maleryału su hego i zdriwego, 
o k u t e  h i o m  i s e lid w io .
Z chw la porozumienia się, dostawa 
może być uskuteczu>ona dost. kolej o w ej 

Kocmyrzów. 20v9

S k le p
nafty i lamp
z wyrobioną klientelą od 12. lat 
istniejący w śródmieściu za poł 
ceny 5000 Koron, sprzwda Firma 
J. Ropski Biuro intormaoyjr.e i o- 

głoszeń Kraków, Szewska 5. 
2136.

Kupuje
fwriepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

sz jny do szycia.
Zgłoszenia do Adiuinistr. »Głosu 
Narodu* ul. św, Tomasza L. 36 

ipod N. N |877

f 9GŁOSNARODUI I

Basztowa, Pauliy, 
Długa Aleksandrowicz,

Lubicz, Stolik pod mostem koi. 
Loretańska, Wąs,

Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, ^ ° dzińSki’Pi. Matejki, Łącki,
Pi. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus,
Rynek gł. Rudnicki,

„ „ Friedlein,
Rynek mały, Kurkiewfcz, 
Sławkowska, Księgarnia Polska, 

„  R ą h ,

Floryańska, Markowicz,
„ Miłkowski,

Św. Jana, Piwarski, 
jagiellońska, Hupczyc, 
karmelicka, Bracia Hildowie,

„ Aker,
Kiosk koło Teatru, 

Agencye w Podgórzu: Janicki, Główna trafika i Poturalski w Rynku
araz w Kioskach wody sodowej przy ul. Szewskleji na plantach przy Teatrze Mle|sklm (obok „Drzewa 

Wolności"), orzy ul. MlkołaJskle|, na plantach naprzeciw Poczty słownej I przy ulicy Franciszkańskiej.

prenumerować I nabywać 
moina w następujących tra­

fikach I handlach:

Sukiennice, Mańkowska, 
Szczepańska9, Hopcas i Salomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński,
Starowiślna, Kiosk kolo fli mostu.

„ Czarnucha,
Wiślna, Nikiel,
Wielopole, Brachfeld.
Wolska, Goldberg,
Zwierzyniecka 25, Nikiel,

„ 15, Dzikowska,

Nakładem Wydawnictwa „Ułucu Narodu" By. s Ogr. ody. B edakter odpowiedzialny i kierujący Roiurn Woycsyńaki. Drukarnia „B ło tu  Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Firka.


